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Wiadomości krajowe. wojska potrzebnego kredytu. Niektórzy do«
— —— m  wcipnisie utrzymywali, źe to jest pytaniem ga-

Z  B e r l i n a ,  dnia 14. Marca, b ine iow em j ale Marszałek Soult w takim sto-
Dzisiaj odbył się na zamku Królewskim pó»u posiada ducha wynalazczego, iż mu z pe- 

u  J. Królewiczowskiej M . Xięcia W i l h e l -  wności^. na środkach zbywać nie  będz ie ,  za 
m a ,  w o b e c N .  P a n a ,  dostojnych rodziców, Potnoc4  których wszelkie przeszkody pokona 
Xiążąt i Xiężniczek dom u Królewskiego, dwo- 1 przy swojóm się utrzyma. P lan , jaki stano- 
ru ,  wyższych władz wojskowych i cywilnych, wczo ustanowiono, na tern się zasadza, iż li- 
jakoteź znamienitszych duchownych, obrządek czbę kompanii każdego batalionu piechoty na 
konfirmacyi J. Królewiczowskiej Mości Xięcia 6> a liczbfł szwadronów każdego regimentu ja- 
F r y d e r y k a  W i l h e l m a  W a l d e m a r a ,  sy- zdy na 4 zredukować przedsięwzięto. Zołnie- 
na J .  Królewiczowskiej Mości Xięcia W i ł -  rZe 1 Pod°ficerowie mają być za nieograniczo- 
h e l m a ,  brata N . Pana, n y™ urlopem rozpuszczen i,  a oficerowie k la

Święty ten obrządek został odprawiony przez s u i  te  umieszczeni. Lecz ażeby liczbę takich 
Rzeczywistego Nad-Radzcę Konsystorza i księ- oficerów a la  s u i t e  w każdym pułku ile 
dza nadwornego T h  e r e  m i n, u którego m ło -  ,no^nosci ograniczyć i widoki zarazem n a  
dy X iąźę  naukę religii pobierał, awans otworzyć, zamierzono pensyonować:

j )  Pułkowników liczących J 81a t wi ekuj  2 ) Pod- 
pułkowników i Majorów 55 lat mających; 3) 

 ̂ z  innych oficerów zaś tych, którzy 30 lat wy-
Wiadomości zagraniczne. służyli, bez względu na ich wiek. Zajm ują

 _________ się obecnie wygotowaniem ustawy Królewskiej,
dotyczącej się tego ważnego przedmiotu. Sto* 

F r a n c j a .  dek nader wielkiej jest wagi, Korzystnem jest
% f r y ^ a » d n ‘a Marca.  ̂ bez wątpienia otworzyć młodym oficerom dro- 

Dziennik T e rn  p s  zawiera, co nas tępuje :  gę ,do awansu, ożywić tym sposobem ich gor- 
, ,Marszałek Soult przekonał się nareszcie, jak liwość, i zasłudze nagrodę zapewnić; ale wa- 
się zdaje , o niemożności opierania się Kom- żną  także jest z drugiej strony rzeczą, aby nie  
missyi budżetowej i osiągnięcia na u trzymanie pozbawić wojska mnóstwa wybornych, jeszcze 
namierzone; przez niego rzeczywistej ilości w sile wieku będących oficerów, których do^
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ś w ia d c z e n i e  i z d o ln o ś c i  c h l u b n i e  są z n a n e ,  
a  k tó r zyby  p r z e z  p r zy j ąc i e  cotylko  w y m i e n i o ­
n e g o  p l a n u  ł a t w o  p e n s y o n o w a n i u  u l e dz  m o ­
gli .  I  w  r ze cz y  s a m e j  w ie lu  jest o f i c erów ,  
k tó r zy  r o z p o c z ą w s z y  w 16. r o k u  z a w ó d  wo j ­
sk ow y ,  są j es zcze  K a p i t a n a m i ,  choc i a ż  j uż  po 
46  la t  maj ą .  C i  t edy są j e s z c z e  zd o ln i  d o  s ł u ­
ż b y ,  i  b y ł o b y  t o ,  j ak  n a m  s i ę  p r z y n a j m n i e j  
z d a j e ,  n i e ty lko  n i e s p r a w ie d l iw y m ,  a le  n a w e t  
n i e p o l i t y c z n y m  k r o k i e m ,  g d y b y  i m  n a r a z  d r o ­
g ę  d o  a w a n s u  z a m k n i ę t o . “

N a  dz i s ie j s ze  p o s i e d z e n i e .  I z b y  D e p u t o w a ­
n y c h  l i c zn i e j  6ię j e s zc z e  z g r o m a d z i l i  s ł u c h a ­
c z e ,  an i że l i  n a  w c z o r a j s z e ,  a na w ef  o b i e d w i e  
d l a  P a r ó w  i c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e g o  p r z e z n a ­
c z o n e  t r y b u n y  p r z e p e ł n i o n e  by ły .  Sko ro  M i ­
n i s t e r  w s z e d ł  d o  s a l i ,  zo s t a ł  p r zez  w ie lu  D e ­
p u t o w a n y c h  z  ś r o d k ó w  jak n a j u p r z e j m i e j  
p r z y w i t a n y .  P o  s p r a w o z d a n i u  H r .  J a u b e r t  
o  z a ż ą d a n y m  p r z e z  Min i s t r a  w o jn y  do d a t k u  
2 t u i l i onó w f r a n k ó w  d o  pe n sy i  wo j sk ow yc h ,  
wst ąp i ł  P a n  M a r t i n  n a  m ó w n i c ę  w z a m i a r z e  
w n i e s i e n i a  p ro j ek tu  do  p r aw a  o zw iązkach  p o ­
l i t y czn yc h .  N ie ty lk o  b r o n i ł  o n  p ro j e k t u  tego  
z  w czys tk i emi  s z c z e g ó ł a m i ,  a le  d o m a g a ł  s i ę  
n a d t o  d o d a t k u  d o  n i e g o ,  a ż eb y  na  m o c y  t eg oż  
w sz ys tk i c h ,  k tó r z y  n a  s chadzki  t owar zys tw  t a ­
j e m n y c h  p o m i e s z k a n i a  w y n a j m u j ą ,  j ako wspó ł-  
w i n o w a jc ó w  c z ł o n k ó w  z w ią z k o w y c h  u w a ż a n o .  
T e r a z  z a b r a ł  g ło s  P a n  S a lv e r t e  ż ąda j ąc  od  M i ­
n is t ra  sp r aw  w e w n ę t r z n y c h  w y j a śn i e n i a  r o z ­
m a i t y c h  s a m o w o l n y c h  c z y n ó w ,  j a k i ch  s i ę  p o -  
ł i c ya  w  cza si e  z a b u r z e ń  d n .  13,  L u t e g o  d o p u ­
ścić m ia ł a .  D la  p o p a rc i a  s w e g o  t w ie r d z e n i a  
p r z y t o c zy ł  m ó w c a  kilka p o j e d y n c z y c h  cz y n ó w ,  
w e z w a ł  Min i s t r a  d o  t l ó m a e z e n i a  s i ę  i o ś w i a d ­
cz y ł  o s t a t e czn i e  ż y c z e n i e ,  aby  o s o b n a  p r z e z  
I z b ę  u s t a n o w i o n a  zos t ała  K o m m i s s y a ,  k tó r a b y  
s i ę  w y ś l e d z e n i e m  t e go  za ję ł a .  Z a r a z  po P a n u  
S a l v e r t e  ws tąp i ł  H r a b i a  A r g o u t  n a  m ó w n i c ę ,  
c h c ą c  a g e n t ó w  po l i cy  i oczyśc i ć  z  z a r z u t ó w ,  
j ak i e  im od  dn .  23. z. m.  c z y n i o n o .  O ś w i a d ­
czy ł  o n  n a p r z ó d ,  ź e  w czas i e  r o z r u c h ó w  d n i a  
t e g o  n ik t  życ ia  n i e  u t r a c i ł ,  an i  też  ż a d e n  
z  o w y c h  u r z ę d n i k ó w  pa ł a s za  n i e  d o b y ł ;  źe  
p r z e c i w n i e  ki lku g w a r d z i s t ó w  m u n i c y p a l n y c h  
n a  p l a cu  g i e ł d o w y m  r z u c a n i e m  k a m i e n i  r a ­
n i o n o .  D a l e j  d o d a ł ,  ź e  P r e f e k to w i  pol i cy i  
o b o k  na jw i ęks ze j  s t a ł o śc i  t akże  i na j w ięk sz ą  
o s t ro ż n o ś ć  za l e c i ł ,  i ź e  P r e f e k t  po l i cy i " t aką  
* am ę  i n s t ru k cy ą  s w o i m  p o d w ł a d n y m  u r z ę d n i ­
k o m  w rę c z y ł .  Z r e s z t ą ,  m ó w i ł ,  K o m m i s s a r z  
p o l i c y i ,  k t ó r e m u  o p e r a c y e  n a  p l a cu  g i e ł d o ­
w y m  p o w i e r z o n o ,  j e s t  c z c i g o d n y m  m ę ż e m ,  
k t ó r e m u  kraj  j u ż  w ie l e  w a ż n y c h  u s ł u g ,  a m i ę ­
d z y  i n n e m i  i p r z y t r z y m a n i e  X i ę ź n e j  B e r r y  
(w ie lk i  ś m i e c h ) ,  z aw d z i ę c z a .  N ie  w ie r zy  o n  
{ £ m u ? aby  niżs i  u r z ę d n i c y - p o l i c y jn i  m i e l i  s i ę

d o p u śc i e  zb podn i  o  j ak i e  i c h  o bw in i a j ą ;  gd y by  
im  j e d n a k ż e  r zeczy wi s to śc i  t yc hż e  do wie ść  
m i a n o ,  g o t ó w  i ch  p r ze d  sąd  wez wać .  N i e  za­
p r z e c z a  o n ,  ź e  s i e r żanc i  m ie js cy  w  c y w i l n y m  
u b i o r z e  mpędz y^ lud  s ię w m i e s z a l i , a le  ź e  to 
n a w e t  k o n i e c z n e m  by ło .  Ci  a l b o w i e m ,  któ­
rzy  k a m i e n i a m i  r zuc ac  z w yk l i ,  n i g d y  s i ę  p r a­
w ie  w p i e rw sz y ch  s ze r e g ac h  burzyc i e l i  spoko j-  
nose i  n i e  z n a j d u j ą ,  i d la  tego  za  n a d t o  s ą  od  
s i ły z b ro j n e j  o d d a l e n i ,  aby  p r ze z  tę  u jęc i  być  
m o g l i .  R ó w n i e  k o n i e c z n e m  jes t  p o d o b n y c h  
s i e r ż a n t ó w  mi e j sk i ch  p r z y n a j m n i e j  w  ki je 
t i zb ro i ę ,  aby  s ię w  p r z y p a d k u  jakiej  napaśc i  
b ro n i ć  mog l i .  ( P r z y  z a k o ń c z e n i u  (ego d o n i e ­
s i en i a  j es zcze  s i ę  M i n i s t e r  n a  m ó w n i c y  z n a j ­
d o w a ł .  N a  każdy  p r z y p a d e k  o bs ze rn i e j  jeszcze
0  j ego  s p r a w o z d a n i u  m ó w ić  b ę d z i e m y . )

Z  d n i a  8. M a r c a .
Z  B a j o n n y  d o n p s z ą  z d. .4, M a r c a :  „ G e n e -  

r a ł  O u e s a d a  o d b y ł  w  ze sz ł y  czwar t ek  p r zeg l ąd  
n a d  6 0 0 0 . woj ska  Kr ó low e j ,  L i c z b a  wojska  
p r z e z n a c z o n e g o  d o  d z i a ł an i a  w N a w a r z e ,  d o ­
c h o d z i ,  n i e  w r a c h o w a w s z y  w  to z a łog i  Pam -  
p e ló n s k i e j ,  d o  14,000.  —  P r z y w ó d z c ę  j e d n e g o  
K a r o i i s t ó w  i 6 o f i c e r ó w ,  u j ę tych  p r z e z  G e n e ­
r a ł a  E s p a r t e r o , .  ( w e d l e  p o g ł o s k i )  w  B i lbao  
roz s t r ze l an o .  —  W  o s t a tn im  n u m e r z e  gaz e ty  
n a d w o r n e j  Madryck i e j  w y c z y tu j e m y  n a s t ę p u ­
j ą ce  w ia d o m o ś c i ;  „ Z d a j e  s i ę ,  ź e  I n f a n t  D o n  
Ga r lo s  w ie le  o d e b ra ł  p i e n i ę d z y  i u t w o r z e n i e m  
wo j ska  g o r l i w ie  s i ę  z a j m u je .  T w i e r d z ą  p o ­
w s z e c h n i e ,  ź e  w i m i e n i u  s w o j e m , j ako  Król ,  
ki lka w y d a ł  d e k r e t ó w .  J e d n o  z  t ych  p o s t a n o ­
w ie ń  m i a n u j e  B i sk upa  Ł e o ń s k i e g o  p i e r w s z y m  
M i n i s t r e m  k ra ju .  D r u g i e  o p i e w a ,  ź e  K r ó l o ­
wa  R e g e n t k a ,  jej  o b e c n i  i p rzysz l i  M i n i s t r o ­
w i e ,  G e n e r a ł o w i e  i Sę d z io w ie ,  k tó r zy  j ego  
s t r o n n i k ó w  za w i n n y c h  uzna l i  i n a  śm ie r ć  ska­
za l i ,  wszys tki ch  p r a w  s ł u ż ą c y c h  im  j ako H i ­
s z p a n o m ,  p o z b a w i e n i  zos t a j ą .  ** —— Z d a j e  s i ę  
być  r zeczą  p e w n ą ,  ź e  A r c y -  B i skup  T o l e d a ń -  
s k i , w zb ra n i a j ą cy  s i ę  u p o r c z y w i e  w y k o n a n i a  
p r zys t ęg i  w i e rn oś c i  m ł o d e j  K r ó l o w e j ,  d o  Rzv-  
m u  s i ę  u d a . “

Z  St.  S ebas t i an  p i s z ą  z  d.  1.  M a r c a :  W  sku­
tek m i a n o w a n i a  G e n e r a ł a  Q u e s a d y  n a  na cz e l ­
n e g o  wo dza  wo jsk  w tych  p r o w i n c y a c h  na s t ą ­
p i ł a  n o w a  o r g a n i z a c y a  w  sk ł adz i e  s z t a b u  ge ­
n e r a l n e g o  a rmi i  c z yn ne j .  G ł ó w n a  kwa te r a  zo­
s t an i e  p r z e n i e s i o n a  d o  T o l o z y .  —  G e n e r a ł  
B u t r o n  o b a rc z y ł  d u c h o w i e ń s t w o  p r o w in c y i  na- 
szej  p o w t ó r n ą  k o n t r y b u c y ą .  D e p u t a c y a  t egoż  
p r z y b y ł a  w ię c  d o  n a s z e g o  m i a s t a ,  aby  z G e ­
n e r a ł e m  w  w y m i e n i o n e j  sp r aw i e  s ię uk ł a da ć
1 p r z y r z e c  n a  p i ś m i e ,  ź e  d la  o p ę d z e n i a  n a d ­
z w y c z a j n y c h  n a k ł a d ó w ,  n a k a z y w a n y c h  p r z e z  
z b i e g  ok o l i c znośc i ,  p o  30,000 r e a l ó w ,  o d  dn i a  
I .  S t yc zn i a  r a c h u j ą c ,  aż do  p r z y w r ó c e n i a  spo-



ŁojnoścI w tej p r o w in c y i ,  m ie s ię c z n ie  płacić  
będzie. Tak w ię c  d u c h o w ie ń s tw o  sam e źy -  
czyćby p o w in n o  u k o ńczen ia  w alki;  w szak że  
w ed łu g  je d n o z g o d n y c h  d o n ie s ie ń  zdaje s ię ,  ż e  
ta n ieszczęsn a  wojna d łu g o  j e s z c z e  trwać b ę ­
dzie. P o ło ż e n i e  rzeczy p o g orszą  s ię  o d  dnia  
do dnia. F akcya  w Biskai n ie r ó w n ie  w iększa,  
niż m n iem a n o .

W  G a z e t t e  d e  B o u r g o g n e  cz y ta m y:  
„ W  zesz łą  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  na g ó r z e  w p o ­
bliżu G ivry  w aln e  z g r o m a d z e n ie  stron n ictw a  
republikańskiego p row in cy i  naszej. T w ie rd zą ,  
że zagorzalcy  ci d u ż o  rozprawiali o  o b a len iu  
rządu teraźn iejszego  i o  k o n ie c z n o ś c i  p rok la ­
m ow ania  rzeczy p osp o l ite j .  “

{ Z  J o u rn ,  de F r a n h f . )  —  W c zo ra j  w i e c z o ­
rem  p ok łóc i ło  s ię  w jed nej  kawiarni kilka o só b ,  
z p o m ięd z y  których jed n a  drugą sz ty le te m  
p ch n ę ła .  P rzytrzym a n o  zbrodniarza a po k a­
za ło  s i ę ,  ż e  to by ł  K o m m issa rz  p o licy i  b ez ­
p ie cze ń s tw a ,  nazw isk iem  R e n a u d in .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n ia  24. L u t e g o .

In teresa  n a sz eg o  kraju n ie  są b yn ajm n iej  
tak p o m y ś ln e ,  jak m n iem a ją  z  drugiej strony  
P ir e n e ó w .  Chmura za c ie m n ia  z n o w u  p o l i ty ­
c z n y  n a sz  h o r y z o n t ,  a  na twarzach lud z i ,  pra­
g n ący ch  dobra sw eg o  n a r o n u ,  postrzegać  m o ­
żna ob a w ę  i n ie u fn o ść .  Z daje  s i ę ,  iź  n ie p o ­
d o b n a  było p o g o d z ić  zdania  r ó ż n y c h  s tr o n n i­
ctw co  do  sp o so b u  zw o ła n ia  s tan ów  (Cortes)-  
N iek tó rz y  przyp isują  M argrabiem u d e  las 
A m a ril la s  lub  radzie r eg en cy jn ej  o p p o z y c y ą  
przeciw  zd an iom  g a b in e tu ;  in n i  zaś u ta jon e­
m u  w p ły w o w i stronnictw a, które sp o w o d o w a ło  
K rólo w ą  R e g e n tk ę  d o  tnieprzyjęcia projektu  
p o d a n e g o  przez P an a  M artinez  d e  la R o sa .  
Jakakolwiek być m oże  p rzyczyn a  zach o d z ą c y c h  
s p o r ó w ,  są o n e  zaw sze  d o sy ć  z n a c z n e m i ,  gd y ż  
sk łon iły  P a n ów  M artinez  de la R osa  i Gareli  
do podania  prpśby o d ym issyą .  T a  w praw dzie  
n iezosta ła  j e szc ze  przyjętą; lecz  sam o jej p o ­
d a n ie ,  n aw et w razie p o je d n a n ia ,  m ie ć  b ę ­
d z ie  szkodliw e skutki na p rzy sz łe  siły  rządu.  
S ły c h a ć ,  iż P an  Z e a  otrzym ał część  d aw n iej­
s z e g o  w p ły w u  sw eg o  na u m y s ł  K ró low ej  R e -  
g e n tk i ,  i ch w ian ie  s i ę  teraźn iejsze  przypisują  
tej ok oliczności .  W  tej chw ili  d a j e | s i ę  p o ­
strzegać niejakie p o ru szen ie  blisko p ałacu; na  
u licach  w iod ących  d o  Puerta  del S o l ,  s łych a ć  
nieb ard zo  p o c h le b n e  okrzyki. Z d aje  s i ę ,  iż  
lud ch ce  n ie z w ło c z n e g o  uzbrojenia  m i l icy i  
m iejskiej.  A to li  jest rzeczą  o c z y w is t ą , iż  ani  
w ich rz y c ie le ,  ani p o sp ó ls tw o ,  które chcą  p o ­
r u sz y ć ,  n ie w ie d z ą  praw d ziw ego  p o w o d u  pa­
nującej tu n ie s p o k o jn o śc i ; .  lecz  s łu sz n ie  m o ­
żna  s ię  sp o d z iew a ć ,  ze  dwaj tak dobrzy patry- 
oct i rozum n i m ę ż o w i e ,  jakimi są P a n o w ie

M artinez  de la R osa I de  las A m a r i l la s ,  u z n a ­
ją p o tr zeb ę  p o ro z u m ie n ia  s ię ,  chociażby  z wza- 
i e m n e m i  p rzy zw o len ia m i.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  7. Marca.

P a n  S h eil  o d ło ż y ł  sw oję  m o c y ą  w z g lę d e m  
p rze ło ż e n ia  u d z ie leń  dotyczących  się  traktatu 
m ię d z y  R ossy ą  a T u r c y ą  z a w a r te g o ,  aż d o  
i 4 g o  b. m .

W  p iśm ie  jednera  z  F a lm o u th  zawarte jes t  
następujące  op isa n ie  s toczo n ej  przez M ig u e l i -  
Btów i P ed rystów  potyczk i pod A lm o s te r ;  „ M i-  
g u e liśc i  u czy n iw szy  n aprzód  w y c ieczk ę  z sw y ch  
s z a ń c ó w  uderzyli na P e d r y s tó w ,  którzy lu b o  
z  ch lu bn ą  w a le c z n o śc ią  n a p ad o w i c z o ło  sta­
wiali,  jednak nareszc ie  ustąpić m u s ie l i ;  wszak­
ż e  zgrom ad ziw szy  s ię  z n o w u  odparli o n i  M i-  
g u e l i s tó w  i o p a n o w a l i  j e d e n  z  w io d ący ch  d o  
tw ierd zy  m ostów . M igueliśc i ,  na których ostro  
n a c iera n o ,  sp o s tr z e g łs z y ,  ż e  m o s t  w ręku n ie ­
p rz y ja c ió ł ,  ob róc il i  s ię  z n o w u  ku K on sty tu -  
cy o n is to m  i p rzy m u s il i  ich  n areszc ie  do  c o ­
fn ięc ia  s ię  d o  ich  l in i i .  O  stratach p o n ie s io ­
n y c h  n a  o b u  stronach  n ie  m a m y  żadnej p e ­
w n o ś c i ,  jako też ani o  l ic zb ie  w ojsk , które  
w  bitwie  tej ud z ia ł  m ia ły ;  ale  ma b yć  jednak  
strata obu stro n n a  bardzo zn aczn a . '4

K olosa ln a  sp iżow a statua z m a r łeg o  X ię c ia  
York ma być za 5 lu b  6 ty g o d n i  p o s taw io n a  
na k o lu m n ie  na p lacu  W a te r lo o .

O trzym ano  tu  w ia d o m o ść  z źródła d o sy ć  p e ­
w n e g o ,  w e d łu g  której w k ro czen ie  wojska h i ­
szpańsk iego  d o  P ortu ga li i  w krótceby  ju ż  n a ­
stąpić m o g ło .  N a c z e ln e  d o w ó d z tw o  ma b y ć  
p o w ie r z o n e  G e n er a ło w i  R od il .  Parci z d w ó c h  
stron D o n  M ig u e l  i D o n  Carlos n ie  z d o ła l ib y  
s ię  d łu g o  op ierać . A n g l ia  n ie m a  być p rzec i­
w n ą  tej w ypraw ie;  m ó w ią  o w s z e m ,  iż  jej  
sprzyja. G łó w n ą  przeszkodą b y ł  dotąd z ły  
stan skarbu h iszp ań sk iego .

S łychać, iź H iszp a n ia ,  z g o d n ie  z  rządem  a n ­
g ie lsk im  i fr a n cu zk im , o d n o w ić  ma k ó n w en *  
cy ą ,  która o d  r. 1820. d o  2823. m ię d z y  n ią  
a Portugalię  is tn ia ła , i ż e  jako będ ąc  b l iż szą  
w id o w n i,  n iż  te dwa m ocarstwa, w y ś le  w sk u ­
tku tej u g o d y  d w ie  d y w iz y e  po 8000 ludzi,  
które już są g o to w e  d o  b o ju ,  dla u k o ń czen ia  
walki portugalskiej-

Rozmaite wiadomości.
Rossya m ia ła  r. 2830  u n iw ersytetów  6 ,  l ic e ­

ów  i in n y c h  szk ó ł  w yższych  5, g im n a zy u m  62,  
szk ó ł  o b w o d o w y c h  414 ,  szkółek  wiejskich 718 ,  
pryw atnych p e n s y i ,  k on w ik tó w  4 0 2 ,  o g o łe m  
1 6 0 9  zakładów  n au k o w y ch .  W  r. 1831 zaś  
u n iw ersy te tó w  6 ,  l i c e ó w  i in n y c h  szkół w y ż -



szych 3, gimnazyum 61, szkół obwodowych  
jgs ,  szkółek wiejskich 469, prywatnych pensyi 
konwiktów i t. p. 345, ogółem zakładów nau- 
Itowych 1176; pomniejszyło się zatem o 333 
szkół. R . 1830 liczyła Rossya 4281 nauczy­
cieli, a 79,420 uczniów; r. 1831 było nauczy* 
cieli 4170, a uczniów 68,367. Ubyło więc nau­
czycieli n i ,  a uczniów 11,053. Uniwersytet 
wileński liczył r, i 83o nauczycieli 116, a ucz- 
niów 1321; r. 1831 miał nauczycieli 95 . a u- 
czniów 120; utracił więc 21 nauczycieli, a 
1201 uczniów. (Berlin. Jabrb. derwiseens. Krit.)

Poezye poety francuskiego Parny tłóma* 
czone są na język kałmucki przez teraźniej­
szego hetmana Kozaków, Xięcia Potapowa. 
Jest to niezawodnie osobliwością literacką na­
szego czasu.

VVe Francył zdarzyło się osfatniemi dniami 
szczególnego rodzaju samobójstwo. Ubogi 
jeden stolarz jechał ze  Strasburga do I^aryźa; 
lecz w Chalons sur Marne nie dopilnował od­
chodzącego dyliżansu i zmuszony został szu­
kać tymczasowo roboty. Jakoż, najął się za 
czeladnika w jednej stolarni, i pierwszego dnia 
odznaczył się pilnością w pracy i zręcznością 
do tego stopnia, iź majster przyjął go  nawet do  
spółki. Nazajutrz rano, ten ostatni, widząc, iź 
nowy jego spólnik długo nie wstaje, wszedłdo  
wyznaczonej mu izdebki chcąc go obudzić; 
zastał go klęczącym na łóżku, w postaci czło­
wieka zatopionego w modlitwie i, niechcącrnu 
przerywać, cofnął s ię;  w półgodziny atoli 
wszedł powtórnie i zapytał śmiejąc się:  
dla czegoby tak był nabożny? Niebawem  
wszakże, nie odbierając odpowiedzi, postrzegł 
iż  był nie żywy i i e  ciało jego zupełnie osty­
gło. Nieszczęśliwy ten wbił sobie nocą w serce 
podługowaty kawał szkła, odkrojonego od 
szyby, i widać nawet było, iź w dwóch ró­
żnych miejscach odważył się odbyć na sobie  
tę operacyą, która, przy pierwszej próbie, 
zapewne dla tępości i kruchości narzędzia nie  
była się udała.______________________

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  nocy z d. 14. na 15. Lipca zeszłego ro­

ku, zabrali dwaj urzędnicy w bliskości Urzędu  
nadleśnego Wielowiejskiego w powiecie Oda- 
lanowskim 18 sztuk zapewne z zagranicy prze­
myconych świń, od których czterech zagania- 
czy dotąd nieznajomych zbiegło.

Wieprze w mowie będące po otaxowaniu 
ich i obwieszczeniu terminu licytacyi w Skal­
mierzycach za 65 Tal. 25 sgr, publicznie przę­
dą ne.

Niewiadomi właściciele świń rzeczonych nie 
zgłosili się dotychczas w celu udowodnienia

praw swych do zebranej z aukcyi summy. 
W zywam ich zatem stosownie do 180. Tyt. 
50. Części I .  Ordynacyi Sądowej, aby się 
w przeciągu ąch tygodni od dnia w którym 
niniejsze obwieszczenie pierwszy raz w dzień, 
niku intelligencyjnyro umieszczone będzie, 
na Komorze Głównej Celnej w Skalmierzycach 
zgłosili; w przeciwnym bowiem razie summa 
wyżej rzeczona na rzecz skarbu obrachowaną 
będzie.

Poznań, dnia 27. Lutego 1833- 
T a j  n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i pro-  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,
Z  polecenia: B r o c k  m e  jer .

Pomocnik w biórze Magistratu, znający do­
brze swoje obowiązki, znajdzie zatrudnienie.

Ktoby zechciał korzystać z niniejszego do­
niesienia, raczy złożyć deklaracyą swoją w tu­
tejszej Expedycyi Gazet W . Dekera i Spółki.

Zahypotekowana na dobrach moich Szołdry 
Rubr. I I I .  N o , 3, summa 16,666 Tal. 20 sgr. 
nie jest prawnie uzasadnioną i z tej przyczyny 
wniosłem skargę o wymazanie jej zupełnie; 
przestrzegam tedy, aby nikt nie nabywał czą­
stkowo z tćj summy cedowanych 7000 Tala­
rów, bo takowe nabycie będzie niewaźnem.

Szurkowo, dnia 15, Marca 1834.
N , W i I c z y ń s k i.

180 macior z nader cienką wełną ma D om i­
nium E e i m s d o r f f  pod Namysłowem za 
umiarkowaną lecz stałą cenę do przedania.

Doniesienie o nasionach.
Świeżą, czerwoną i białą koniczynę, świe­

żą lucernę, ćwikłę, angielski i francuzki 
reigras, jako też bardzo dobre siemię lnia­
ne z Rygi, otrzymał i ofiaruje w cenach po-  
miernych.

Poznań , dnia 18. Marca i8 3 h
Fr. B i e l e f e l d .

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia i  5 . Marca 1 8 3 4 . Papiera­
mi
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